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„ T 1 G 0 I I M  L W O W S K I "

DZIENNIK LWOWSKI
R edakcja w  rynku >.

L. 178 w lokalu drukarń1 
P o r  e m b y. 

Ekspedycja i  ajencja in- 
serat przy placu katedral. 
pod liczbę 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

Reklam acje
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Czarna księga.
R ządy i dyplom acja porzuciły daw ne swe 

tory  i tajem niczość, i s ta ra ją  się k ażd ą  sw ą 
czynność ja k  najśpieszniej na jaw  w ) |irow a zi - 
A nglja  już od daw na w prow adziła zwyczaj udzie 
lan ia  parlam entow i do wiadom ości no t i pism, 
odnoszących się do spraw  państw a k tó ry  to 
zbiór urzędow ych aktów  nazw ano k sięg ą  b łę ­
k itn ą . O dtąd publiku ją  podobne a k ta  rządy 
francuzk i i w łosk i, k tó re  przy  rozpoczęciu nowo­
rocznej sesji parlam entarnej przedkładają, k sięgę  
żó łtą  i zieloną. A ustrja, w stąpiw szy od grudnia  
z. r . rów nież na  drogę konstytucjonalizm u, prze 
łoży w krótce delegacjom  księgę czerw oną, zawie 
ra jącą  w szystk ie a k ta  i p is m a , dotyczące spraw

zeWnę T a ^  te(j y  rzą(iy  spow iadają się n iejako ze 
sw ych czynności, p rzedk ładając  reprezen acjom 
obraz stanu obecnego; ludy zaś m ają to zado­
wolenie, że w idzą, ja k  rządy  za ich ciężko za 
pracow any grosz op łacają  liczne w o jsv a , 
dyplom ację i tłum y urzędników , k tó rzy  po naj 
w iększej części p ilnu ją  urojonych sp raw  ™
m iasto p ielęgnow ania spraw  ludowych, ośw iaty

dobroby . ^  ludy bezpo§rednio zajm yw ać

się m ogły swem i spraw am i, gdyby m ogły przed 
s taw ić  w zbiorze aktów  sw ą niedolę i w skazy ­
wać w szystkie trudności i zapory, na k tó re  n a ­
trafią  w swym  postęp ie i k tóro ta k  wielce ham u­
ją  ich rozwój m aterja lny  i m oralny, natenczas 
najodpow iedniejsza byłaby publikacja pod nazw ą 
„czarnej k s ięg i”, gdyż przedłożenie podobne m ia­
łoby p rzew ażnie cechę me radości lub nadziei,
lecz sm utku. , .

D otąd  bow iem  ludy były  ty lko  narzędziem
w ręk ach  przew rotnych  lub am bitnych, a jeśli 
naw et niem i się  opiekow ały  rządy  narodow e i 
dobro krajów  na oku m ające, toć rzadko k ieay  
czynności ich  we- w szystkiem  odnosiły  się 
k u  osiągn ięciu  ostatecznego celu, k tórym  m e 
może być co innego, aniżeli doprow adzenie ich do 
stanu  pow szechnego dobrobytu i w szechstronnej 
ośw iaty  — lecz m yślały rów nocześnie o zape­
w nieniu sobie przew agi i tych  korzyści, ja k ie  im 
w  ręce oddaw ało dzierżenie w ładzy.

D la  ośw iaty  rządy m ało co zd zia ła ły , chyba 
że um iały  ją  zużytkow ać na  swe cele. P rusy  są 
najlepszym  przyk ładem , iż  rząd  k rzew iąc z n a j­
w iększą  usilnością ośw iatę, czyni to przew ażnie 
w  swym  in teresie. D aleko  jed n ak  m niej zajmy- 
w ały  się rządy  zabezpieczeniem  Indom  dobrobytu

i pom yślności m aterjalnej, a  je ś li gdziekolw iek  
popierały rozwój gospodarstw a i handlu , ja k  
w pew nych epokach w A nglji czyniły  , 
to rów nież ty lko  w zam iarze, aby  tern w iększe 
lobierać od nich  podatki.

Z am iast więc poparcia ze s trony  rządów, 
narody  m usiały sam opas w alczyć z niedolą, a 
obok tego sta rać  się o zaspokojenie w ydatków  
jaństw ow yclr

Owoż w y datk i państw ow e w  sk u tek  m nogich 
stojących wojsk i nadzw yczaj licznej służby ad ­
m inistracyjnej doszły do ta k  p rzerażającej w yso­
k ości, że dziś każdy  w łaśc ic ie l, przedsiębiorca i 
pracow nik z uw zględnienia n iestałych  podatków , 
o p ła t, stem pli i monopoljów płaci przeszło po­
łowę swego dochodu na  podatk i. T ak i s tan  do­
prow adził narody do u b ó stw a , k tó re  szczególniej 
w czasach nieurodzaju lub stagnacji daje się  n a ­
der czuć klasom  mniej zasobnym .

W  tak im  też stan ie  znajduje się obecnie 
w ie lka  część narodów  Europy. W P ru siech  W schod­
nich nędza w skutek  nieurodzaju doszła do n a j­
okropniejszych rozmiarów. Ludzie bez sposobu 
u trzym ania  życia m rą  ty s ią c a m i, a pozbaw ieni 
w szelkich środków  zarobku nie m ają  nadziei, aby 
żyw ot swój aczkolw iek nędznie dowieść do w iosny.

W  R o s ji, we w ielkiej części w ielkorosyj- 
skich gubernji rów nież panuje głód — we F rancji 
w sku tek  b rak u  odbytu  liczne fab ryk i są bez za­
mówień i m usiały odpraw ić tysiące robotników  
k tó rzy  nie znajdując żadnego zarobku, w ystaw ieni 
od tąd  w raz ze swem i fam iljam i na  pastw ę nędzy 
i rozpaczy.

W e W łoszech niezw ykła zim a, n a  k tó rą  lud 
tam że n ie je s t p rzy go tow any , niem ałąż je s t d la  
niego k lęsk ą . W  A nglji zaś Irlan d ja  je s t ową ra  
ną  o tw artą ,, k tó ra  psuje resztę zdrow ych soków

reby choć w części dozw oliły narodom  żyć bez 
ciągłych tro sk  o ju tro .

Zniżenie stojących arm ji je s t głów nym  w tym  
k ierunku  środkiem , a dążności praw dziw ych przy­
jació ł ludu zgadzają  się na  to ,  jak o  na  p ierw szy 
k rok  na drodze osw obodzenia narodów z pod ja rz ­
m a m aterja lnej niedoli.

nie dopuszcza W ielkiej B ry tan ji osiągnienia 
norm alnego stanu.

U nas w Galicji nad W isłą położone okolice 
w sk u tek  zeszłorocznych wylewów rów ną zag ro ­
żone są k lęską; rząd  bow iem  nie przyszedł im  w 
pomoc odpow iednim  zas iłk iem , a  w łasne zasoby 
nie w ystarczyły , bo stan  m aterja lny  i przód tem i 
w ypadkam i elem ontarnem i był w tak im  upadku , 
te  w żaden sposób nie m ógł odw ieść op łakanych  
sku tków  szkód w ylew em  spowodow anych.

Oto n iejako  treść  „czarnej k s ię g i14, k tó rą  ludy 
przedłożyćby m ogły swym  rządom . W ycieńczone 
do o sta tka  nie są  już w  stan ie  ponosić i nad a l po­
dobnych ciężarów . Do rządów  należy w ejrzeć w 
ten  stan  rzeczy i zaprow adzić tak ie  zm iany , któ

Wiadomości polityczne.
Lew ica w ęg ierska  co raz więcej s ta ­

je  s ię  opozycyjną; p rzestrzega ona najdzieln iej odrę­
bność i n iezaw isłość W ę g ie r , w ątpim y a to li , aby 
opuściła  delegację w sp ó ln ą , przeciw nie m niem a­
my , że w yw iera ona jedyn ie  silną  presję na rząd , 
k tóry  będzie zm uszony poczynić znaczne ustęp ­
stwa na rzecz niepodległości w ęg iersk iej. P an  
Beust już teraz  przew iduje trudność stanow iska rz ą ­
du w ra z ie , gdyby przyszła  do steru  le w ic a , 
czego się obaw iają przy p rzysz łych  wyborach.

N ie wiadomo je s z c z e , w ja k i sposób delega­
cje w spólne obejdą się z budżetem  w ojskow ym ; 
m inisterstw o ustąpi jed n ak  ,-n ja k  się z d a je , od 
sw ych w ygórow anych żądań i opuści jeszcze k il­
kanaście miljonów. W szyscy ato li czują trudność 
zaoszczędzeń przy  obecnej organizacji w ojskow ej, 
d la tego  uw ażają za pierw szy w arunek  ja k ic h k o l­
w iek ukróceń budżetu zm iany w obecnym  syste­
mie M ianowicie m iało się już  m in iste rstw o  zgo­
dzić na dyslokację pułków  w swych w erbow a­
nych o k ręg ach  i na upojedyńczenie adm inistracji. 
J e s t  to  je d n a k  dopiero krop la  w m orzu tych  u- 
lep szeń , k tó re  pow inne być przeprow adzone na 
korzyść ludności i finansów państw a.

W ęg iersk i m in ister handlu  przedłożył ce sa ­
rzowi spraw ozdanie o stan ie  ekonom icznym  k ra ju  
tego  w r . 1867 , odkąd  kierow nictw o objęło m in i­
sterstw o w ęgiersk ie . Musimy się  p rz y z n a ć , że nas 
istotnie zazdrość b ie rz e , gdy p o ró w n am y  ruch 
ten  i rozwój m aterja lny  z p an u jącą  u nas s ta ­
gnacją  i coraz ba rd z ie j czuć się dającym  upad­
kiem  naszego dobrobytu . Podczas gdy  bowiem 
w W ęgrzech rząd  w e w szelkich kierunkach um ieję­
tn ą  rę k ą  pop iera  u siło w an ia  pojedyńczych osób i 
zakładów  dążących do sp o tęg o w an ia  ruchu  eko­
nomicznego , u ła tw ie n ia  k redy tu  , budowy kolei 
i t. d ., u nas trudno spostrzedz podobne staran ie  
ze strony  r z ą d u , a  dodawszy do tego naszą  w ła ­
sną w tym  w zględzie ospałość i le n is tw o , n ie  n a ­
leży się d z iw ić , iż G alicja obecnie należy do 
najbardziej zubożałych krajów  E u ro p y . Szczegól­
nie pow iększyła się w W ęgrzech liczba przesy łanych  
przez pocztę listów  i telegram ów , co zawsze

Z B e l g j i ,
Dnia 25go stycznia 1868 r.

Dnia 22. stycznia b. r., po raz pierwszy od 
czasu upadku Styczniowego pow stania, odbył się w 
B rukselji uroczysty obchód rocznicy onego. N a obchód 
ten zgromadzili się wychodźcę polscy z całej Belgji. 
Rano odbyło się nabożeństwo ; wieczorem około 60 
ludzi zasiadło przy składkowej uczcie, bardzo skrom­
nej i poważnej, której prezydował Aleks. G u t t r y .
0  stronie m aterjalnej uczty nie będę się rozpisywał 
— nie zasługuje ona na to ani pod względem jako­
ści, ani też pod względem ilości półmisków i napo­
jów. Wychodźtwo nasze jest ubogie ; nie mogło więc 
zdobyć się na paradę i wykwintność. N a osobę do­
stało się zaledwie po pół butelki w ina, więc nie 
było czem naw et frasunek zalać. Ale za to znaleźliśmy 
się razem, przy jednym stole; ale za to nacieszyliśmy się 
sobą i mieliśmy sposobność usłyszeć słowa serdecznego 
spółczucia z ust cudzoziemców, którzy byli zapro­
szeni. Z pomiędzy tych ostatnich kilkakrotnie prze­
mawiał do nas p. J  o s e t  r  a n, zalecając nam ufność
1 wytrwałość i radząc, ażebyśmy szli wraz z Europą, 
której Polska integralną stanowi część. Z Polaków 
przemówiło trzech, a właściwie dwóch, A. G u t t r y  
i Zygm. M i ł k o w s k i ,  bo trzeci, nie mogąc przy­
być osobiście, przysłał tylko w iersz, który przy ni-

niejszem przyłączam*). G u t t r y  podniósł bardzo 
ważną kwestję funduszu na sprawę narodową, 
którego potrzeba uznana jest powszechnie a wyko­
nanie natrafia na trudność, nie będącą isto tną prze­
szkodą, zależącą bowiem na wstręcie do drobności 
sumy, od jakiej formowanie funduszu narodowego 
rozpocząć się musi. Lecz największe w święcie rzeki 
m ają małe źródełka. Niechby przeto z takiego źró­
dełka wypłynął fundusz narodowy — i byle tylko 
płynął w jednem korycie, to stałby się z końcem wielką 
rzeką. M i ł k o w s k i  zwrócił najpierw uwagę słucha­
czy na znaczenie obchodów pam iątek narodowych i 
przyrównał je  do obchodów religijnych, a mianowicie do 
Paschy żydowskiej i świąt Bożego Narodzenia chrześcjań-
skich gromadzących wiernych w świątyniach Pańskich i
przy spólnym stole44. W ięc i my— mówił do spółbiesia- 
dmków — rozproszeńce przy obcych grzejący się ogni­
skach , zgromadziliśmy się dziś nie w samym tylko 
celu ucieszenia się z so b ą , lecz przew ażnie, w celu 
uprzytomnienia sobie, ugruntowania w naszych ser­
cach i pamięci, wniknięcia w znaczenie i wyciągnię­
cia nauki ze zdarzenia, należącego do dziejów na­
szego narodu, ale tak  świeżych, tak  wczorajszych, że 
stoi ona jeszcze d z iś , jako bezpośrednia , przyczyna 
wypadków, czekających na nas ju tro 44. Następnie 
mówca przedstawił Styczniowe powstanie z dwóch

*) Wiersz ten będzie drukowany w „Tygoduiku 
lwowskim11.

stron : ze strony piękna i ze strony doniosłości,
dwóch najważniejszych warunków historycznej mo­
ralności. Piękno upatryw ał głównie w te m , że czyn 
powstania oświeca i na wskroś przen ika  miłość 
ojczyzny. „N apróżno więc — mówił — oszczerco 
silą się zohydzić powstanie nasze u  świata a przez to 
i w naszych własnych oczaeh. S ilą się jednakże. 
M ają w tem  interes. Chodzi im najprzód o to, aże­
by na ciernistej drodze trudnego naszego pochodu 
nie przyświecało nam nic ducha podnoszącego. P o­
trzebują następnie, ażebyśmy ze wstrętem odwrócili 
oczy od ostatniego dziejowego Polski czynu, a  to 
d latego, że jest on wynikiem całego dziejowego 
Polski żyw ota: potrzebują w ięc, ażebyśmy się go 
za p a rli, a to dlatego , że z zaparcia się wyniku 
logicznie w ypływa zaparcie się przyczyn, to jest, 
wszystkich c zynów, które go poprzedziły, i wszystkich 
okoliczności, jak ie  mu towarzyszyły, to je s t— zapar­
cie się... samej Polski. Chcą na nas tym sposobem 
wymódz, ażebyśmy się zaparli Polski a uznali Mo­
skwę. Ten jest powód, dla którego zohydzają nasze 
pow stanie, szydzą z naszych poświęceń , z naszych 
ofiar, z naszej miłości14. — Podniesienie doniosłości 
poprzedził mówca wykazaniem dziejowej nieuchron­
ności orężnej walki.— „Póki niewoli, póty i walki:— 
póty po każdera nieudałem orężnem wystąpieniu na­
stępuje epoka podziemnego m inow ania, długich n m ^ 
nych pomiędzy rówieśnikami rozmów i cichycV^Rffi?; 
wów kobiecych przy kołyskach mścicieli, pótytf* kaz



z^żoZZtoiow ' *  ™» w w o-prócz tego pow stało w  W ęgrzech w zeszłym  roku 
k ilkanaście  banków  m ilitarnych i k as  zaliczko­
wych.

A dres sejm u chorw ackiego bardzo oględnie 
nap isany  i w duchu pojednaw czym  ; nie m a przeto 
w ą tp ie n ia , że w ysłana reg n iko la rna  deputacja, 
która, porozum ieć się ma z peszteuskim  sejmem , 
doprow adzi do sk u tk u  dzieło zjednoczenia. Adres’ 
w  ostatn im  ustępie dla przyzw oitości ubolewa 
n ad  ok tro jow aną ustaw ą w yborczą — aczkol­
w iek wiadom o , że w łaśnie ta  ustaw a um ożliw iła 
w ybór posłów, zgadzających się na  unję z W ę­
gram i.

Za p rzyk ładem  F ra n c j i , k tóra  sam em  zawo- 
tow aniem  ustaw y wojskow ej im ponujące w E u ­
ropie zam ierza zająć stanow isko chce podążyć 
A ustrja , s tara jąc  się rów nież o podniesienie siły  
zbrojnej. W szystk ie  czynności rządu w  tym  k ie ­
runku  są ostentacyjnie prowadzone; i ta k  donoszą 
ponow nie w iedeńskie dzienniki o walnem  zgrom a­
dzeniu jenera lic ji pod p rezydencją m in istra  wojny, 
w  celu obradow ania nad reform am i arm ji członkam i 
zgrom adzenia m ają być jenera łow ie: R am ing .H ar- 
tu n g ,  Sain tquen tin , G ablenz, P h ilip o v ich , Mario- 
vich i M óring. W  Ołomuńcu zaś spisyw ano w szy­
stk ie  lokalności, k tóreby się p rzydały  do k w ate­
runków  w ojskow ych , z czego oczywiście ludność 
n ie  je s t zadow oloną, obaw iając się jeszcze w ięk­
szej drożyzny. W  ślad  za tem i czynnościam i rządu 
id ą  sekcje W ydziału budżetowego delegacji R ady 
państw a. Pojedyńczy referenci s ta ra ją  się w praw  
dzie o zm niejszenie rubryk  budżetu wojny i p ro­
ponują  oszczędność, jed n ak  zastępcy rządu sp rze­
ciw iają się ta k o w y m , czyniąc nadzieję na przy­
szłość, pod w arunkiem  jednak , by w teraźniejszości 
w olniejsze im zostaw ić ręce.

Tym czasem  zniew olili W ęgrzy m in istra  finan­
sów Beckego do uczenia się na starość gram atyk i 
w ęg ie rsk ie j, Czesi zaś, stojąc również na gruncie 
p raw  swoich, dem onstrują deputacją  prażską, k tó ra  
z burm istrzem  K laudym  na czele w poniedziałek ma 
posłuchanie u cesarza.

F r a n c j a .  Broszura, o której wczoraj do­
nosiliśm y, nietylko n ie  przekonała  nikogo o rze­
kom ych korzyściach , p łynąć m ających z ustaw y 
o reorganizacji a rm ji,  ale  nadto  nabaw iła rząd 
podw ójnego kłopotu . Z jednej strony  k ilk u  sen a­
torów  w yraziło w senacie niezadow olenie z tej 
broszury, upatru jąc w niej obrazę sw ą z przy­
czyny, że przesądza uchw ałę senatu , lub raczej 
pom ija j ą ,  jak o  m ało w ażną. Z drugiej znowu 
s tro n y , dziennik  „des D eb a ts“, a  za nim  inne p i­
sm a perjodyczne zapy tu ją  rząd  , czy tych  s a ­
mych u w zg lęd n ień , jak ich  używ a w spom niona 
b ro szu ra , udzieli także pismom w ystępującym  
przeciw  w nioskom  i projektom  rządow ym . S p ra ­
w a ta  przyczynia się  nie pom ału do utrzym ania 
w  ludności francuzkiej rozdrażnien ia  przeciw  rz ą ­
dow i; g łęboko bowiem w korzenionem  je s t tam  u- 
czucie równości i zaledw ie m ożnaby w ynaleźć coś, 
coby bardziej podrażniło Francuzów , ja k  w ykaza­
nie w jak im ś w ypadku  nierów ności w obec 
p raw a .

Godnemi uw agi są  m o tyw a, na podstaw ie 
k tórych  skazano jedynaśc ie  zapozw anyeh dzien­
ników . I t a k  „Jou rnal des D ebats* został skazany

„Rozpraw ach Izby zn alaz ł"  się w trę t n astępu jący : 
„rozpraw a m iędzy m inistrem  wojny, spraw ozdaw cą 
i panem  Segris toczyła się bardzo żywo, co się 
w urzędowem  spraw ozdaniu nie znajdowało.* Jest 
bowiem  we F ran c ji praw o , że z posiedzeń Izby 
spraw ozdania wolno podawać ty lko  w przsdru  
kaeh z ogłoszeń urzędowych. „Journalow i de P a ris"  
zaś zarzucono niepraw ny tak i dodatek: „Spraw ozda- 
niew y w ołało poruszenie w Iz b ie , nastąp iło  zamię- 
szanie pom iędzy ław kam i po lewicy, w środku, 
a naw et częściowo śród większości. To zmusiło 
pana R o lan d , że przerw ał m ilczen ie-4.... Podobne 
postępow anie rządu naw et u gorliw ych zw olenni­
ków, ja k  p. L an g u e , również w yw ołało oburzenie.

Półurzędow a „ P a tr ie "  zam ieszcza a rty k u ł, 
w którym  s ta ra  się w y k azać , że stosunki z g a ­
binetem  florenckim  zostają na daw nej stopie , że 
F ran c ja  w niczem  nie przyczyniła się do w zno­
wionych dzisiaj ag itac ji burbońskich w  południo­
wych W łoszech , że naw et dał już rząd cesarski 
w  Rzym ie uczuć w ysokie sw e niezadow olenie z po 
dobnego zachow ania się kurji papiezkiej. Ile  w ia ­
ry  daw ać należy  podobnym  zaprzeczeniem , zanadto 
dobrze je s t znajomem. W  sku tek  nieprzychylnej 
d la  W łoch mowy tronowej królow ej Iz a b e li, zażą ­
dał gab inet florencki w yjaśnienia. W  M adrycie od­
mówiono stanowczo tam u żądaniu i w skutek  tego 
przyszło do zerw ania stosunków . Cesarz Napoleon 
s ta ra ł się narzucić na pośrednika w tej spraw ie, 
ale rząd w łoski ośw iadczy ł, że żadnego pośred 
nietwa n ie  przyjm uje. Być m o ż e ,- iż je s t ta  o d ­
powiedź w zw iązku z u ra z ą , ja k ą  czuje W iktor 
E m anuel do F ran c ji z powodu podsycania n ie ­
zadow olenia w N eapolitańsk iem , gdzie, ja k  naw et 
„ L ib e r te "  broniąca system atycznie  spraw y jedno­
ści w łoskiej d o n o s i: „R obotn icy  i w łościanie 
sp rzy ja ją  F ranciszkow i II., szlachta życzy sobie 
tak że  jego p o w ro tu , chciałaby tylko zagw aran to ­
wać sobie pew ien rodzaj konsty tucji. Za jed n o ­
ścią W łoch jest ty iko  m ieszczaństw o , częściowo 
naw et przychyln ie  d la  rzeezypospolitej usposo­
bione".

Śród ciągłych poszukiwań zhyt czynnej i 
czułej policji cesarskiej uganiającej za coraz no- 
wemi śladam i buntow niczych spisków  udało  się 
zrobić nad er ważne odkrycie . Oto w ytropiono 
śród rogów  i fałdów  paraso li u k ry te  lufy palnej 
broni. W skutek czego m inister sp raw  wewnę­
trznych nakaza ł baczną zw racać uw agę na  przy­
wożone z zagranicy  parasole. B iedne cesarstw o, 
gdy  naw et ta k  spokojne dotąd paraso le  n ab aw ia ­
ją  je  trwogi!

W  tych dniach opuścił p rasę  pierw szy 
num er dziennika, ,L e service na tio n a l" , zaw iera jący  
wszelkiego rodzaju powieści i anegdoty , odnoszą­
ce się  do bohaterskich dziejów pierw szego ce 
sarstw a. Zadaniem  tego pism a je s t w zbudzenie 
w ojennego ducha w niższych w arstw ach sp o łe ­
cznych. Z daje się jednak , że p raca  koło zniewie- 
ścienia ludu francuzkiego była ta k  dokładnie i 
skutecznie przez tenże sam rząd  cesarski p row a­
dzoną , iż je j sku tk i wcale nie łatw o usunąć się 
dadzą — a przynajm niej nie ta k  prędko, ja k b y  so­
bie  tego  życzono.

sobnym  artykule  o usiłow aniach m ocarstw  za­
chodnich w celu odosobnienia gabinetu  petersbur­
skiego. Podnosząc wiadomość o tych  zabiegach 
dyplom acji n ieprzychylnych M oskwie państw  eu ro ­
pejskich, pow iada w spom niony d z ie n n ik , że p o ­
g łoska o zbliżeniu się A ustrji do P rus i zaw iąza­
niu pom iędzy tem i m ocarstw am i przyjaźnych s to ­
sunków  w cale są w iarogodne. P rusy  — pow iada 
m oskiew ski organ półurzędowy — od daw na już 
usiłu ją  uwolnić się p ro tek to ra tu  R o s ji, d la której 
jednakże podobne odosobnienie z najm niejszem  
nie jest połączone niebezpieczeństw em . Najgor- 
szem następstw em  byłoby to, że rozw iązanie sp ra ­
wy wschodniej m ogłoby nastąp ić  o k ilk a  la t 
później.

?V i«B »iejr. P rezydent Forckenbeck  zw leka 
nieustannie przedłożenie pod obrady ostatn ich  
orojektów rządow ych, k tó re  z tak iem  oburzeniem 

zostały przy ję te  przez opinję publiczną. Pow ody 
tego zw lekania  są całk iem  zrozum iałe. N ie ty lko  
p rasa  dem okratyczna, ale i dziennik i stronnictw a 
narodow o-liberalnego nieustannie w ystępują  prze­
ciw przyjęciu w niosku rządow ego , żądającego 
w ynagrodzenia w ypędzonych k s ią ż ą t ,  i całk iem  
słusznie w ykazują, że obarczenie P rus ta k  wiel- 
kiem i nowemi ciężaram i je s t praw dziw ą zbrodnią , 
której rząd  chce się dopuścić na swoich podda­
nych. Podobne zdania  w ypow iedzieli tak że  depu­
to w a n i, należący do tego stronnictw a. Do tego 
postępow ania tej frakcji głów nie przyczynili się 
po słow ie , w ybrani w daw nem  kró lestw ie Hano- 
w erskiem .

dego powstania, w sposób całkiem naturalny, wy 
wiązuje się powstanie:

„W alka  o wolność, gdy się raz zaczyna,
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna". 
„Dowodem tego historja nasza od czasów upad­

ku Polski. Konfederacja Barska zrodziła powstanie 
Kościuszkowskie; powstanie Kościuszkowskie zrodziło 
leg jony ; legjony zrodziły powstanie roku 18 3 0 ; po 
wstanie roku 1830 zrodziło powstanie roku 1863. 
Każda walka poprzednia była dziełem ojców, każda 
następna dziełem synów. Równo la t temu sto 
(Konfederacja Barska zawiązała się dnia 29. lutego 
1768) r. w arto , ażebyście w kraju o tej dacie pa­
miętali i stosownie uczcili stuletni jubileusz konfede­
racji) na ziemi polskiej rozpoczął się szereg wojen 
o niepodległość. W  przeciągu więc la t niespełna stu 
(1768— 1863), nie wliczając w to spisków, polity 
cznych procesów i drobniejszych, niedoszłych lub nie- 
udałych usiłow ań, bój w yraźny, orężny ponowił się 
razy cztery. Powstanie przeto przypada jedno na 
każde pokolenie. Każde z kolei zrywało się do boju 
wypływającego z samej natury niew oli, a więc ko­
niecznego, nieuchronnego.* I  my więc   mówił
inowca dalej — z kolei „porwaliśmy się do broni. 
Zrobiliśm y. . .  nic nadzwyczajnego : to co z porządku 
rzeczy wypadało — co było nieuchronnem — to co 
robili nasi ojcowie — to co zrobią z pewnością, j e ­
żeli im po sobie w spadku Polski wolnej i niepod­
ległej nie zostawimy, nasi synowie. Spełniliśmy po­

koleniową naszą powinność.*— „Po tym wstępie wy­
kazał mówca doniosłość pow stania, które — jak  
się wyraził — „Niby p io runa , gradowa burza 
przeniosło się nad polską ziemią i przeminęło, zosta­
wiając po sobie, z jednej strony wielkie klęski, o 
których myśląc serce się krw aw i, z drugiej wielkie 
korzyści: zrównanie stanów i wyzwolenie wiejskiego 
ludu z poddaństwa. Krwią bezbronnych naszych wo­
jowników , bolami naszych męczenników, łzami osie- 
rociałych naszych kobiet, ofiarą naszych majątków 
wykupiliśmy naród ze społecznej niewoli. Przed r. 63. 
w Polsce były stany i klasy, rodowe i narodowe róż­
nice; po roku 63. każdy Polak, bez względu na po­
chodzenie, język i religję, s ta ł się obywatelem Osiąg­
nęliśmy zatem to , czego poprzednicy nasi osiągnąć 
nie zdołali. Zapełniliśmy Polskę obywatelstwem. . . . 
Owo powstanie, co się nie powiodło, które tyle nie­
szczęść, tyle prześladowań ze strony mściwego wroga 
na kraj ściągnęło, owo powstanie sprawiło to : że żyd 
przestał być parjasem, chłop helotą, szlachcic zbirem, 
a jeden drugiego stróżem więziennym. Dziś w Polsce 
jedynym zbirem , jedynym stróżem więziennym pozo­
stał . . . zaborca . . . Moskal. . . . W ściekają się 
też za to na nas Moskale i gniewają —  i słusznie. 
Zasłużyliśmy na ich gniewy —- a przez co ? — oto, 
przez to głównie, że zrzuciwszy z narodu ciężar spo­
łecznej niew oli, przyszłemu powstaniu ułatwiliśmy 
zadanie. Zapełniliśmy Polskę obywatelstwem — to 
znaczy — żeśmy na gruncie 24 miljonów piersi za-

W l o e h y .  „G azecie kolońskiej* udało się 
w y k ry ć , co skłoniło  ckskróla F ranc iszka  II . do 
ponow ienia zabiegów  w celu odzyskauia  u traco­
nej korony. P rzed  kilkom a tygodniam i była na 
obiedzie u cesarza Napoleona jed n a  z jego  k rew ­
nych, zam ieszkała w A nglji. Rozm aw iając o po­
lityce , w spom niał k toś o dzisiejszem  przykrem  
położeniu W ło ch , na co N apoleon m iał zauważyć, 
że królestw o W łoskie długo utrzym ać się nie 
m oże, i że podział półw yspu na trzy  części będzie 
jedynym  dla  W łoch ratunkiem . Ciekaw a kuzynka 
zapy ta ła  cesarza, kogo uw ażałby  za najstosow niej­
szego do objęcia w ładzy we W łoszech południo­
wych. N apoleon m iał na to odpowiedzieć, że n a j­
odpow iedniejszym  byłby  F rac iszek  II . K siężna 
opow iedziała tę  ca łą  rozm ow ę p. C an o fa ri, ajen­
towi ekskró la  neapolitańskiego, k tóry  natychm iast 
uw iadom ił o tem  sw ojego chlebodaw cę. W iado­
mość ta  sk łon iła  stronników  burbońskich do po­
now ienia swych usiłow ań w celu przywrócenia 
kró lestw a N eapolitańskiego , a  cesarz N apoleon, 
oburzony gadatliw ością  swojej k u z y n k i, nap isa ł 
jej list pełen  ostrych w yrzutów  i napom nień.

M iędzy wojskam i francuzkiem i w C ivita- 
Vecchji przyszłojdo groźnych zaburzeń. N iezdrow e 
pow ietrze, g rasu jąca  febra  i ospa, w yw ołały ogól­
ne pom iędzy żołnierzam i n iezadow olen ie , którzy  
otw arcie n arzek a ją  na papieża i c e sa rz a , głośno 
w ypow iadając żądanie, aby  sam  przyszedł bronić 
W atykanu. Oburzenie pom iędzy w ojskiem  do ta k  
w ielk ich  doszło rozm iarów , że jen e ra ł de F a illy  
te legrafow ał do P aryża , żądając od m inistra w oj­
ny stanow czych rozkazów . O dpow iedziano mu,

s ie li: miłość ojczyzny. Aby ojczyznę kochać , trzeba 
być obywatelem — wszak praw da? — Owóż w ser­
cach miljonów zaszczepiliśmy tę m iłość, która , bez 
wydania plonu, nie ginie w roli. Jakże Moskale na 
nas gniewać się i wściekać nie m ają?!.. — Niechże 
się gniewają i w ściekają! . .  my idźmy naszą drogą. 
Rozmyślajmy nad przeszłością i pracujmy dla przy­
szłości. Pierw sza dla drugiej przewodniczką i nau­
czycielką być powinna. — Rozmyślając o przeszło­
ści : cóż w tej skarbnicy nagromadzonych przez po­
przedników naszych i przez nas zapasów znajdujemy? 
Mnóstwo wzorów świetnych; lecz , niestety ! obok 
nich, mnóstwo grzechów, mnóstwo błędów strasznych. 
Do przyznania się do błędów — nieodzownego, jeżeli 
mamy się poprawić — dodać musimy jedno konie­
czne zastrzeżenie, a mianowicie , powiedzieć: z kąd 
one pochodzą ? gdzie ich źródło ? Potrzeba o tem wie­
dzieć, ażeby módz źródło zatkać i nie pozwolić mę­
tom rozpływać się i świętą sprawę brudzić. — Polskę 
do upadku przyprowadziły błędy ; Polsce z upadku 
dźwignąć się przeszkadzają błędy. Gdzież ich źródło? 
W  niewiedzy. —. Niewiedza —  to wróg nasz najstra­
szniejszy, bo domowy. — W róg te n ,  znany w prze­
szłości pod historycznemi nazwa mi szlacheckiej swa­
woli i prywaty, zmienił się w ostatnich czasach 
w anarchją pojęć i wyobrażeń i . . . pętał narodowi 
nogi w pochodzie, łam ał mu skrzydła w polocie- On 
to Kościuszce wydzierał żołnierzy z szeregów : on to 
w r. 31., zamiast maszerować za B óg , negocjowały



że d la  uśm ierzenia rozruchów, 
leży  w ysłać do V iterbo.

część w ojska na-

N ow in y  z kraju i zagran icy
* Jedynasty odczyt popularny na dochód Stowa­

rzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników lwowskich 
odbędzie się w niedzielę dnia 2. luiogo 1868 o godzinie 
4. popołudniu w sali ratuszowej. Pan Karol Maszkowski, 
zastępca profesora przy akadamji technicznej, wykładać 
będzie o symbolice ręki ludzkiej.

* Zniesienie kajdan zniewoliło c. k. sądy do 
baczniejszego nadzorowania więźniów, którzy w obec tak 
znacznego ulżenia kary, mogliby w sposób arcy-nielegalny 
skrócić sobie nudy więzienne przez urządzanie wycieczek 
extra muros. By uniknąć tych nieprzyjemości, odsełają 
sądy obwodowe, których schowki nie są zbyt bezpieczne, 
kurandów swoich do Lwowa, do więzienia "pokarmelic" 
kiego, które w skutek tego jest obecnie przepełni onem' 
Ponieważ jednak ten zakład karny, mieszczący w sobie 
inkwizytów obojga płci, i skazanych różnego wieku i 
stopnia wykształcenia, nie odpowiada już nie mówimy 
zasadom tegoczeanym, lecz nawet najświeższym instruk­
cjom ministerstwa, więc spodziewamy się, że obecnie w 
skutek tak  wielkiego przepełnienia pokarmelickićh wię­
zień, rząd energicznie się weźmie do przeobrażenia 
zakładu.

* Polityczne działy dzienników, trwożą lub uspa" 
kajają nieustannie czytelników przyszłą wojną, biorąc 
zawsze za podstawę jakiś okólnik gabinetu, który w osta­
tecznym rezultacie przedstawia się jako tak zwana kaczka 
gazeciarska. Nie spuszczając się przeto na tak niestałe 
podstawy, wskazujemy na nieomylny barometr stosunków 
politycznych, to jest na naszych żydków zbożem handlu­
jących, którzy od niejakiego czasu zakupują owies i siano. 
Poco ? dla kogo ? nie wiemy — a oni również; dość że 
zakupują, z czego kronikarz oczywiście wróży wojnę, ufając 
bardziej tym skazówkom, jak wszystkim zapewnieniom 
dyplomatycznym. Ku silniejszemu poparciu horoskopów 
kronikarskich, niechaj i to posłuży, że niezwykła liczba 
ajentów pruskich kręci się po kraju, pod najróżnorodniej - 
szemi pozorami; fjedni chcą urządzać składy maszyn rol­
niczych, drudzy agentury handlowe i tym podobne sie­
dliska. Czy rząd na te działania zwrócił swą uwagę 
nie wiemy, i tylko z obowiązku podajemy takowe do pu­
blicznej wiadomości.

* Okropny wypadek zdarzył się w okolicy Sanoku
1 wykazuje , do czego doprowadza opilstwo które, tak 
Wielce rozpowszechnione jest między ludem wiejskiem, 
Iwan Maślany 321etni i Katarzyna Dydzik 301etnia z Płon­
ny, wracali dn. 21. grudnia z. r. z Sanoku z jarm arku i 
gdy przebyli las Ratwanicki i zwrócili ku Kamiennemu , 
Katarzyna Dudzik będąca przy nadziei uczuła się słaba i 
Prosiła Iwana M., który był pijany, aby się udał sam do 
Kamiennego po jakową dla niej pomoc. M. oddalił się od 
niej na 10 kroków i wpadł w zamieć śnieżną, z której 
już nie mógł się wydobyć. Tymczasem ściemniło się a 
Katarzyna D. była tak słabą, że nie mogła kroku postąpić 
Nazajutrz gdy się rozwidniło , ujrzała wspomnionego Ma­
ślanego leżącego w śniegu bez życia, a ponieważ nie tylko 
była chora ale i śniegiem zaw iana, a nikogo nie było 
Widać z pomocą, siedziała nieruchoma na miejscu jeszcze 
hwa dni, żywiąc się suchemi owocami, które m iała ze so­
bą. Dopiero dn. 24. grudnia w południe nadeszli ludzie
2 Płonny, szukający tych dwoje podróżnych, i zabrali do 
domu zwłoki Maślanego i  Katarzynę D. z przemrożonemi 
bogami. j

* Z Majdanu z nad granicy Kongresówki donoszą | Ema , córka 
nam , że urząd powiatowy mimo jasnych przepisów do 
zmniejszenia przejażdżek komisyjnych się odnoszących, 
wyseła jeszcze ciągle, jak za czasów najbiurokratyczniej- 
szych, za każdą bagatelką urzędową komisję np. na zbie­
ranie reklamacyj rekrutacyjnych, której koszta następnie 
od gmin zapomocą egzekucyj ściągane bywają. Jako przy­
kład służy następujące zdarzenie: Do Majdanu leżącego 
nad samą granicą, przywałęsał się pies wściekły z za kor­
donu i to bez przepustki carskiej , a zatem nielegalnie 
pokąsał jednemu z gospodarzy trzodę chlewną i został 
ubitym. Wskutek tego zjeżdża becyrkowa komisja z od­
dalenia pięciomilowego, dopytuje się o numer domu go­
spodarza poszkodowanngo i natychmiast odjeżdża.

W krótkim czasie po tern zdarzeniu nakaznje urząd 
powiatowy płacić gminie 24% kosztów komisji ! Drugi 
bardziej rażący fakt polega na tern, że zaległe podatki 
rządowe grabią u włościan prócz ostatningo mienia •— 
odzież zimową, mianowicie kożuchy i to w zimie pod­
czas mrozów największych ; a przecież wiadomo każdemu, 
że u biednego gospodarza jednym kożychem okrywają się 
wszyscy od zimna i że w razie braku opału tulą się na­
gie dzieci pod tą  odzieżą. Z lokalnyoh wypadków zasłu­
guje na podniesienie uroczystość jubileuszowa, odbyta w 
ostatnich dniach grudnia w celu uproszenia od Boga upo­
korzenia nieprzyjaciół wiary katolickiej w Polsce. Na tę 
uroczystość zgromadził się lud tłumnie z Kongresówki w 
skutek czego ponownie obostrzono dozór nad granicą.

* Donoszą, że policja miejscowa wykryła w Astra- 
chaniu dwie fabryki monety fałszywej: jedną na przed­
mieściu Kosa, gdzie wyrabiano bilety, a drugą na wyspie 

miastem, w mieszkaniu mieszczanina Groszewa , gdzie 
prócz tego wyrabiano fałszywą monetę. W obu tych miej­
scach znaleziono narzędzia, przygotowany papier i farby.
Zabranych biletów było na 1.000 rs., a na większą jeszcze 
sumę przygotowano było papieru. Nie wyśledzono jeszcze 
aby bilety puszczane były w k u rs ; korespondent wszakże 
nadmienia , że zapewne były puszczane , gdyż w ostatnim 
czasie w Astrachaniu często natrafiano na fałszywe bilety 

* W Nowym Yorku odbył się papierowy bal. Ba- 
ten z tego powodu przezwano papierowym , ponieważ to­
alety tak pań jak  i panów były po największej części 
z papieru sporządzone. Była to znakomita rekloma fabry­
kanta, któremu udało się tym sposobem swój fabrykat 
w świat wprowadzić.

Berskich współ nie z rodzicami

Teatr. Na dochód p. Szymańskiego przedstawioną 
była wczoraj po raz pierwszy 5aktowa komedja pana W i­
tolda Borkowskiego p. t. Stosunki rodzinne. Treść jej na­
stępująca : Stary a bogaty książę Modzerski (Królikowski) 
ma licznych krewnych, z których jedni majętni, drudzy 
ubodzy. — Książe czując schyłek dni swoich i widząc, że 
w rodzinie siostrzeńca hr. Berskiego ma raczej skrytych 
nieprzyjaciół, czyhających na spadek po nim, jak przy­
wiązanych krewnych — sprowadza w dom swój za radą 
przyjaciela doktora Wrotnowskiego, daleką krewnę panią 
Kieckę (Hubertowa) z córką Heleną (Nowakowska). Ro 
dżina hrabstwa Berskich upatrując w Kleckich biedakowi 
żądnych jedynie spuścizny po księciu wuju — stara się 
wszelkiemi sposobami uczynić ich pobyt w domu księcia 
niezuośnym — a gdy w dodatku do tych wszystkich przy­
jemności. Alfred (Wilkoszewski), syn Berskiego z polece­
nia ojca poczyna nudzić Helenę — oświadczeniami swej 
miłości — ta  zniewala matkę do opuszczenia domu księ­
cia. — Przybyły podtenczas tfu  Kleckiej, Mieczysław, po­
chwala zamiar matki i siostry — tern więcej że i on do­
tąd  utrzymujący się z guwernerki, postanawia poświęcić 
się piśmiennictwu i wraz z nimi zamieszkać w mieście. —

°h to w r. 63. targował się o pełnienie powinności 
obywatelskich i Galicję na sprzymierzeńca Polski 
Wykierował; on to przez ciąg wieków trzym ał lud 
W ciemnocie; on to jednym z nas pokazuje złudne 
dyplomatyczne mary, drugich wtrąca w otchłań zwąt­
pienia i apatji; on to usiłowaniom naszym przeszka­
dza zestrzelić się w jedno spólne ognisko. O ! nie­
wiedza, jest to nasz wróg straszniejszy, niż Moskale 
W sojuszu z Niemcami. Tyle środków zmarnowanych, 
fyle sposobności opuszczonych, tyle omyłek w polityce 
1 na wojennych teatrach popełnionych i niekiedy aż 
do wysokości zbrodni, aż do potęgi zdrady podniesio- 
ych. wszystko to , spowodowała . . . niewiedza. Ona 
la Polski jest źródłem wszystkiego złego! —  W ięc 

Zatkać to źródło! —  Lecz —  jakiż na tosposób?...
?Tu ciągnął dalej m ówca —  zwracam się 

|Ajprzod sam do sieb ie, a następnie do w as, spół- 
^warzysze wygnania , a zwłaszcza do was , młodzi, 
o nas wszystkich razem i do każdego z osobna,

® arych i m łodych, należy walka z tym  domowym 
naszym wrogiem. Trzeba się przeciwko niemu zbroić 
Jak najspieszniej. W  obec niepewnego a zagadkowego 
stanu gotowej do boju Europy, w obec nagromadzo­
nych palnych m aterjałów , niewiadomym nam jest 
dzień ni godzina ponowienia boju o Polskę. To nastąpić 
hoże bardzo rych ło , rychlej nim na synów naszych 

Pokoleniowa przyjdzie kolej. W ięc trzeba się zbroić 
<ak najspieszniej . . .  przeciwko niewiedzy we w i e d z ę .

„Trzeba pracować ! uczyć się... uczyć się wszyt-

kiego , bo nie masz nic takiego , nawet w sferach 
abstrakcyjnych, coby się nie dało na oręż przerobić : 
każde narzędzie rzem ieślnika, cep ro ln ik a , cyrkiel 
inżyniera, dłuto snycerza, penzel m alarza, pióro l i ­
terata , nawet słowo poety, nawet rozum prawnika, 
nawet myśl filozofa.... w ostateczności, nawet kości 
ojców naszych, z rozgrzebanych palcami rozsypanych 
na polskiej ziemi grobów wydobyte. W szystko da 
zię na oręż przerobić i do pokonania wroga a w y­
zwolenia Polski p osłu ży , byle do tego wszystkiego 
dodać jedną rzecz, której brak dotychczas, d otk li­
wie czuć się nam d aw ał: byle pracę dla P o lsk i, a 
następnie nieuchronny, czekający na nas z dnia na 
dzień i niby damoklesowy miecz, nad nami i nad 
naszemi dziećmi i w nukam i, póki aż Polska wyzwo­
loną nie będzie, w iszący o nią bój, —  oświecić świa­
tłem wiedzy. “

Huczne oklaski i serdeczne podziękowania, były 
oznaką uznania przez obecnych dla wypowiedzianych 
przez mówcę słów.

Uczta zakończyła się dobrym uczynkiem. N a­
stąpiła składka dla starca w niemocy, W iktora  
H eltm ana, który całe życie poświęcił sprawie publi­
cznej, a na starość nie ma kawałka chleba i które­
mu ze strony Galicji należy się rehabilitacja za hań­
bę t ę , co mu potworzyli przynoszący potwarze, ja ­
kie na tego zacnego człowieka niektórzy z galicyj­
skich obywateli z powodu roku 1848. miotali.

dokuczająca
Helenie , od chwili przybycia Mieczysława zmienia spo­
sób postępowania, gdyż widocznie od pierwszego rzutu oka 
rozkochała się w K leckim , (co niech nam autor daruje, 
jest całkiem nie naturalnem.) Alfred wypełniając rozkaz 
a jca , ostatecznie oświadcza się Helenie, a gdy ta  pozbywa
natręta stosowną odporą — rozgniewani hrab. Berscy _
podniecają księcia przeciw Kleckimi rzuconą potwarz, jakoby 
Mieczysław w wydać się mającej przez niego powieści 
uwłaczał jego charakterowi , doprowadzają do tego , że 
książę wymawia im swoje dobrodziejstwa i niemal nie 
przychodzi do awantury z Mieczysławem. Dotąd rzecz się 
dzieje u księcia, następnie u adwokata Szarańskiego (No­
wakowski), mającego od dawna tajemne stosunki z hr. Ber- 
ską. - Pan S. jest kolegą Mieczysława — i spotykamy go 
w charakterze dependenta, pracującego w jego kancelarji. 
Szarański prowadząc interesa Berskich i operując ich ka­
pitałami częścią traci, częścią nadużywa powierzone mu 
pieniądze i w porozumieniu z hrabiną przeprowadza ukar- 
towany nikczemny plan przeeiw Mieczysławowi, zaprasza 
Mieczysława do swojego gabinetu, a wypróżniwszy pierwej 
kasę wychodzi nagle pod pretekstem pilnego interesu 
do miasta. Przybyli pod niebytność adwokata Kiecka z córką, 
Ema i Doktor są świadkowie okropnej sceny, kiedy adwo­
kat, naciskany przez hrabiego o oddanie mu pieniędzy, 

udanem przerażeniem znajduje kasę pustą i posądza 
Kleckiego o kradzież — Kiecki niewinny oddany w ręce ’ 
sprawiedliwości -— a doktor znający sprawki adwokata i 
stosunki jego z h rab in ą , szuka dowodów potępiających 
adwokata. Przebiegły Szarański posyła Kleckiemu do wię­
zienia pistolet , licząc , że ambitny człowiek pierw życie 
sobie odbierze zanim śledztwo wykaże jego niewinność. 
Doktor tymczasem wynajduje dowody fałszerstw i oszustw 
adwokata—• przekonuje księcia o niewinności Kleckiego— 
wydobywa z adwokata uznanie niewinności Kleckiego i 
uwalnia go z więzienia wchwli, kiedy ten miał sobie ży­
cie odebrać' — państwo hrabstwo zdemaskowani — panna 
Ema idzie za panajKlecki ego, a pan Alfred zamiast pan­
ny Heleny, którą miał zamiar wykraść, pomimo jej woli 
wykrada adwokata uciekającego przed poszukiwaniem 
sprawiedliwości. — Nareszcie b rat pani hrabiny, którego 
również adwokat S. obrał z majątku, umiera w skutek pę­
knięcia żyły.“ — Rozwłekłe dialogi i niekoniecznie natu­
ralne zawikłanie — przewyższają jeszcze wewnętrzną war­
tością gwałtem, tak jakby za włosy naciągane 
rozwiązanie. Charaktery niektóre są bardzo trafnie 
odmalowane •— zwłaszcza te, które należą do sfery tak 
zwanego wyższego towarzystwa. — Galicyjska karykatura 
młodego hr. Alfreda — nieco przesadna — zato wyrafi­
nowana hipokryzja hrabstwa Berskich bardzo udatnie 
przedstawiona — typ adwokacki również dobry, i lepiej 
by się był wydał, gdyby pan Nowakowski umiał był ro 
lę Helena i Mieczysław Kleccy, główni aktorowie tej 
komedji, nie pozostawiają hic do życzenia, z wyjątkiem 
zanadto może oratorskich i rozwlekłych dialogów, włożo­
nych w usta parafjanki Heleny. — Nie można odmówić 
utworowi temu bardzo wiolu pięknych i wzniosłych stron, 
niemniej głębokich praw d, ale całość pozostawia bardzo 
wiele do życzenia i nuży widza. — Nie jest to komedja i 
nie dramat — przeważają tu  sytuacje dramatyczne, ale 
brak wykończenia dramatycznego — jest wiele 'stron ko­
micznych, ale humoru wartkiego nie dostaje. — Jednem 
słowem, jest to utwór sceniczny należycie nierozwinięty, ale 
nie pozbawiony zalet. — Mimo to szanownemu autorowi 
nie podobna nie przyznać talentu, nad rozwinięciem któ­
rego pracując, może dorównać swoim ua tern polu dawniej 
praującym kolegom, a nawet niektórych z n ich  przewyższyć.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  29. stycznia. Na wczorajszem p osie­

dzeniu senatu powiedział M. Chevalier, że czasy 
wielkich wojen już całkiem przeminęły. Na to za­
brał głos marszałek N ie l ,  występując z wręcz przeci- 
wnem twierdzeniem, i na dowód swego mniemania 
przytoczył wojnę k rym ską, włoską i prusko-austrja- 
cką z r. 1866. Dalej powiedział m ów ca, że podo­
bne błędne wyobrażenia , jak jego poprzednika, mo­
gą być nader niebezpieczne, że zapewnieniom poko­
jowym innych mocarstw tylko wtedy należy wierzyć, 
jeżeli je można zmusić do zachowywania pokoju wła­
sną potęgą.

D u b l i n  28. stycznia. Fenjanie napadli na 
wieżę Martello w W aterfort; atak okazał się jednak­
że bezskutecznym. Kilku Fenjan zostało ranionych, 
p. Sullivan, wydawca pisma „W eekly N ew s'1, został 
przed sąd pozwany.

P e t e r s b u r g  28. stycznia. Dziś przybył tu  
nam iestnik królestwa Kongresowego.

Dotychczas obowiązujące w Kongresówce przepisy 
względem nadania prawa obywatelstwa cudzoziemcom, 
mają być zastąpione odpowiednemi przepisami obo- 
wiązującemi w carstwie.

K o n s t a n t y n o p o l ,  28. stycznia. Obiega 
tu pogłoska , że Carogród z okręgiem ma być ukon­
stytuowany jako osobny wilajet. W ielu chrześcjan 
mają mianować urzędnikami; gubernatorem ma być 
Subhi Bey.



„U rzędow a G az.l< ogłasza przebieg czynności 
w spraw ach serw itutow ych w przeciągu ostatnich 
sześciu miesięcy.

Z końcem czerwca 1867 r. pozostało spraw  
serw itu tow ych 5047  a przybyło odtąd  nowych 552. 
Z końcem grudnia 1867 pozostaje do częściowego 
załatw ienia 851 , a  nierozstrzygniętych łub nie w zię­
tych  w p ertrak tac ję  3356. Załatw iono w dru- 
giem półroczu 1492 spraw , z tych za ugodam i 525, 
za w yrokiem  967.

Do tych cyfr dodać należy także, iż w ciągu 
ubiegłego roku  spraw y serw itutow e we W ielkiem  
K sięstw ie K rakow skiem  ukończone zostały praw ie 
zupełnie, że w pow iatach  Rzeszowskim i Kolbuszow- 
skim , Tarnopolskim , Zbaraskim , Skałackim , Trembo- 
welskim, K ołom yjskim  i Horodeneckim  zbliżyły się 
ta k  dalece do końca, iż komisjom lokalnym , ustano­
wionym d la tych  powiatów  w Rzeszowie, Tarnopolu 
i  K ołom yi spraw y serw itu tow e sąsiednich powiatów 
przekazane być mogły.

Cennik g ie łd y  pienlęź. i  towar. Płacą Żądają
w e L w ow ie dnia 30. stycznia 1868. zlr. kr złr 1 hr

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k. 199 75 20u 75
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 169 50 170 50
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . . 72 50 73 __
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. _ _ _ —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k .j g 82 60 82 90
» » » » V w w .a .s j  g, 78 70 79 _
„ „ banku hypot. galic. . ) _g 93 85 94 _

Obligi indemnizacyjne galic......................... 64 05 64 35
„ „ VVX. Krakowskiego _ _
„ „ Księstwa Bukowin. _ _ __ _
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 60 100 _
„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi . 94 _ 94 50
n n n n n U- n 83 75 89 50
„ „ lwowsko-czern. I. „ 80 50 81 —
S n  s H. n __ _ _ _

Ouaat h o le n d e r s k i .....................................
Dukat c e sa rsk i.............................................. 5 73 5 76
Napoloond’o r .............................................. 9 59 9 61
Kubel srebrny rosyjski . .......................... 1 86 1 88

n papierowy r o s y j s k i .......................... 1 65 1 65
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . _ _ _
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Pruskie bilety k a s o w e ............................... 1 7G 1 77
Półimperjał rosyjski . . .......................... 9 92 10 2
Srebro _ ......................................................... 118 118 75

Pszenica korzec 156 f. effect z dosypem do 170 f.
13,30. Kukurudza: korzeo 160 f. efect z dosypem 
170 x. 6.50.

do

T elegrafow any kurs w iedeński.
Dnia 30. stycmia.

5*/* M e tfi lik i.......................... .
„ z procent, z maja i listopada 

$*/, Pożyozka narodowa . .
Losy pożyczki z.roku 1860 ......................
Akcje banku w ied eń sk ieg o .....................

„ „ k re d y to w e g o ............................
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
%ebro.........................  . . . . . .
Dnkat p o je d y n c z y ....................................

zlr. | kr.

56 80
58 20
65 80
84 10

673 —

187 10
119 80
118

5 73

P r z y j e e l i n H  <1» L w o w a
z dnia 29. styaznia.

PP. hr. Borowski J. z Hurka, hr. Dzieduszycki A. 
z Izydorówki, h r. Koziebrodzki J. z Kudryniec , hr. Ko­
morowski W. z Dziewigtnik, Br. Geminger Eberh. z Wiir- 
tcnbergu, Błocki J. z Nowodworza, KozłowsKi M. z Lipy. 
Rakowski A. z Starej wsi, Romaszkan Jakób z Koszelo- 
wic, Rodakowski Hen. z Pałzicz, Pierzchała Ign. z Uszko- 
w ic , Nowakowski Józ. ks. opat. z Żółkwi, Agopsowicz 
Raj. z Trofanówki, Lang Leop. z Wolicy, Gnolński Alex, 
z D anilcza, Górski Mac. z Kaszyc, hr. Rzywuski Wikt. 
z Słowity, Świątkiewicz Jul. z Poąyliez.

Jedyny i główny skład

Trumien kruszcowych
z c. k. uprz. fabryki

A . M. Beschonner & Comp w W iedniu 

ntrzymują

F. Opuchlak & Nitsch
przy placu kapitulnym pod 1. 47 i 31 m 
we Lwowie i polecają takowe w wielkim 
wyborze pojedynczo lub bogaciei ozdobione 
po cenach stałych o d  z łr . 4 0  1 w y ż e j, nie­
mniej także stosowne do tychże k a p y  
poduszki i  m a te r a c e  osobno.

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
o ile to ruch kolejny pozwala, tego sa­
mego dnia. 366-9-10

dama, która 29go t. m- swój 
K O Ł N IE R Z  F U T R Z A N Y  w

ryoku zgubiła, zechce go sobie obebrać w 
sklepie J ó z e fa  H iib sc h a  w rynku.

478-1-1

Ces. król. uprz. galicyjski akcy jny  

i

Na karnawał
Rękawiczki glansowe (pragskie 

po cenach fabrycznych.) 

W ina węgierskie (znane ze swej 
dobroci) butelka po 50, 70 kr. i 1 złr.

poleca handel towarów galanteryjnych 

473-2 M. Mittiga,
przy ulicy krakowskiej drugi dom od rynku.

odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej 
wiadomości, iż dla dogodności gmin, korporacyi i zakładów, chcą­
cych lokować kapitały w listach hipotecznyzh c. k. uprz gal. 
akcyjnego Banku hipotecznego, listy takowe na rzecz wspomnio- 
nych osób winkulowane być mogą a bank hipoteczny zarządził, 
by wypłata kuponów od winkulowanych listów hipotecznych na­
stąpiła nietylko w kasie głównej zakładu w Lwowie, ale nadto we 
wszystkich miastach powiatowych, według żądania ' właścicieli 
tychże listów hipotecznych. 455.5-10

TRAN
z w ą tro b y  św ieżego  stokfiszu

przeciw słabościom piersiowym, skrofu­
łom, wychudnieniu u dzieci, zadawnio­
nemu kaszlowi i ogólnemu osłabieniu. Przyjemnego smak 
i łatwy do zażycia. Zaszczytna wzmianka. 2, rue Casti 
glione w Paryżu.
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Filia banku angielsko-ausiryackiego
w e  Ii w o n i e

podafedo powszechnej wiadomości, 
że począwszy od I. Listopada 1807

4°o ASYGWATY KASOWE
f_ '  i .
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z osiniodniowem wypowiedzeniem w ydaje  i od wszystkich w | |  
obiegu będących z dniem powyższym *

£ 4 Ł “ io Lośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie. ^

JF. O s ie c k i wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H ,  J a s i e ń s k i .

Św iadectw o lekarskie.
Wyrabiane przez nadwornego iwe 

ranta p. F ra n c iszk a  S to llw e rk a  w
Kolonii BONBO NY  PIERSIO W E  
zbadałem starannie.

Powyższe, przyjemnie smakujące, 
w ustach lekko rozpływające cukierki 
piersiowe składają się z d o b o r o w y c h  
substancyi roślinnych i cukru, bez wszel­
kiej obcej przymieszki.

Co do skutków tych cukierków 
łagodzą takowe rozdrażnienie, podług 
okoliczności uśmierzają kurcze, szetfl' 
gólnie zaś rozdzielają łagodnie zafleg' 
mienie, dlaczego też użycie tychże * 
dobrym skutkiem we wszelkich kataral; 
nych uciążliwościach tak gardła jak 1 
piersi, a ztąd pochodzącej c h r y p k i  jest 
nietylko jako lekarski ale dyjetyezny 
środek polecenia godne. 373-5

Monachium 28 stycznia 1846 r.
Or. Eopp, 

król. fizyk obw., lekarz 
sądu miejskiego i poliey1'

Powyższo zas/.C/.ylnie znane pra^' 
dziwę Stollwerka bonbony piersiowe d«‘ 
stać można w opakowanych paczkaC*1 
i  30 cnt. we Lwowie u aptekarzy -U 
Berlinera i S. Ruckerą, w Brzeżanacb u 
aptekarza obwod. J Źminkowskiego.

Czcionkami M . F . P o r e m b y .


